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J<:Jst do sprged.ania 

folwarczek 
27 mórg nad szosą o 12 wiorst od kolei Kalis­
kiej, w miejscowości lesistej. W tern parę mórg 
zagaju, łąka, woda., ziemia w wysokiej kulturze. 
Dom murowany o 12 pokojach, śliczny park 
i intratny ogrc)d. owocowy r, pasieką. Budynki 
i inwentarz odpowiecl.nL Blizsza wiadomość w 
adm. „Rozwoju.". 850-12-1 

Lód Sztuczny „.„_:.i ;J2'. 
Dla. chorych sprzedaż o każdej porze. 

·---··-· -----~-- ..,..... ____ _ 
Edward . Filipkowski 

Adwokat przysięgły 

Konstantynowska N'2 19, 
Wyjechał zagranicę . 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.44''*, 7-12*, 
12.43, ;;.o5*, &.02**, 7.28. 

Prz)fchodzą de Łodzh o godz. 3.09, 5.86, 
8.06", 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02*". 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 
óznaiezają czas od & wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośre dniej komu­
nikacyl z Warszawą; pociągi, oznaczone *·•, służą dla 
bezpośredniej komuntkacyi "Lódz - Warszawa" b e z 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: .N'Q 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m.. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; )fi 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­
rem, przyehodti do Lodzi o godz. IO Wieczorem. 

BOERZY. 
Pismo . Nederlund" ogłasza obecnie rezolu­

cye, powzięte przez; zgromadzenie ludowe w Ve­
reenigingu ·przed podpisaniem pokoju. Dokument 
to wielkiej historycznej wagi. Wykazuje on, że 
boerzy bacznie rozważyli pro i contra dalszej 
wojny i zawarli pokój dopiero pod naciskiem 
przekonania, iż tylko pokój może naród boerski 
ocalić przed zupełną zagładą. 

Oto brzmienie rezolucyi: 
„ U chwała kongresu ludowego w Vereeni­

gingu, powzięta w sobotę, d. 31 maja 1902 r. 
Zgromadzenie zastępców ludu obu republik: 

południowo · - afrykańskiej i wolnego państwa 
Oranje ~e smutkiem przyj ęło do wiadomości, że 
propozycya rządu J. K. Mości, uczyniona w spra-

wie zakończenia obecnyrh kroków nieprzyjaciel­
skicli, ma być prz;yjęta albo ui,lrzucona bez zmian. 
Zgromadzenie ubolewa, że rząd J. K. Mości 
absolutnie \Ubrania} sic traktować z ob ;ema 
republikami na podstawie ich niepodległości i 
nic chciał pozwolić naszym rządom wejść w po­
rozumienie '!. naszą deputacyą. Lud nasz żywił 
zawdze przeświadczenie, że nietylko na podsta­
wie słuszności moralnej, lecz i z tytułu wiel­
kich ofiar, jakie ponióst dla zachowania niepo­
dległości, do tej niepodlcglości słuszne ma prawo. 

Zgromadzenie zastanowiło się przeważnie 
na d stanem naszego kraju i Indu, a przede­
wszystki,ern baczyło na następujące fakty: 

1) Ze polilyka wojenna, którą· kierowały się 
brytańskie władze woj skowe, doprowadz·iła du 
't.Upełnego zniszczenia i spustoszenia obu repu­
blik, do palenia zugró<l i wsi, do zniszczenia 
wszelkicli środków do życia, do wyczerpania 
wszelkich źród.J egzystencyi, które naszym ro­
dzinom do życia, a wojskom do dalszego prowa­
dzenia ';VOjny niezb~dnie były potrzebne. 

2) Z ćl umieszczenie wzi~tycb do niewoli ro­
dzin naszych w obozach koncentracyjn}'Ch do­
prowadziło do niesłychanych cierpień i chorób, 
tak, że w i rótkim st1111nnkowo czasie zmarlo 
tam 20,flOO naszych najdroższych i mogło powstać 
straszliwe przypuszczenie, iż w razie dalszego 
prowadzenia wojny, nasz cały naród może znisz­
czeć do S't.CZetn . 

3) Że prawie wszystkie szczepy kafrów 
w granicach obu republik i po za ich granicami 
są uzbrojone i biorą udział w walce przeciw 
nam, stwarzając przez niesłychane okrucieństwa 
i masowe mordy w obu republikach stosunki nie 
do znieRienia; w okręgu Vryheid przed niedaw­
nym czasem wymordowano od jednego razu 56 
burgherów i ciała ich okrutnie pokaleczono. 

4) Że tfi·oklamacye nieprzyjacielskie, które 
zaczęto już w życie wprowadzać, zagrażają wal• 
cr,ącym jeszcze hurgherom stratą wszystkich dóbr 
ruchomych i nieruchomych i zupełną materyalną 
zagładą., 

5) Ze skutkiem okoliczności wojennych, od 
dłuższego już czasu nie możemy przetrzymywać 
u siebie jeńców, których nasze wojska biorą do 
niewoli; skutkiem tego możemy wojskom brytań­
skim stosunkowo niewiele przysporzyć szkody, 
podczas, gdy lrnrgherów, wziętych w niewolę 
przez wojsku angielskie, wywożą r,a granicę 
krnju, tak, że po trzyletniej wojnie została naru 
tylko niewielka część tych sil, z któremi wyru­
szyliśmy do walki. 

6) Że walczące jeszcze resztki, btanowiące 
mnłą tylko część naszego ludu , mu,;zą walczyć 
przeciw przeważnym siłom nieprzyjaciell:lkim, 
uadto zaś cierpią głód i niedoiJtatek, i że mimo 
największych wysiłków i ofiar z wszystkiego, co 
nam było najświętsze i najdrOŻl:lze, nie możemy 
liczyć. na ewentualne zwydęst'""·o. 

Zgromadzenie sądz.i zatem, iż niema rozum­
nych podstaw do przypuszczeniu, aby lud naBz 
przez dalsze prowadzenie wojny mógł zachować 
niepodległość i wyraża dalej opiuię, że lud 
w takich okolicznościach niema prawa prowa­
dzić dalej wojny, gdyż to doprowadziłoby do 
zguby politycznej i ekonomicznej nie tylko nas, 
ale i następne pokolenia. 

Pud naciskiem tych wszystkich powodów i 
okoliczuości zgromadzenie poleca rr.ąrlom obu 
republik przyjąć propozycye rządu J. · K . .Mości 
i podpisać je w imieniu ludu obu republik. 
Zgromadzenie daje wyraz przeświadczeniu, że 
sto.:iunki jakie teraz istnieją, wkrótce polepszą 
się,· dzię\i przyjęciu propozycyj rządu J. K. 
Mości i że nasz lud dojdzie do używania prero­
gatyw, do których nietylko na podstawie daw -
niejszych, lecz i w obecnej wojnie poniesionych 
ofiar sluszne, jak mniema, może rościć sobie 
prnwa. Zgromadzenie z prawdziwem zadowole­
niem przyjęło do wiadomości, że J. K. Mość po­
stanowił amnestyonować w znacznej częijci pod­
danych brytańskich, którzy walczy li po naszej 
stronie i z którymi łączą nas węzły krwi i ho­
noru: wyraża też życzenie, aby J. K. .Mości 
spodobało się wspomnianą amnestyę jeszcze da­
lej rozciągnąć". 

Tak brzmią ostatnie słowa wolnych boerów, 
zanim przemoc zmusiła ich stać się ,,poddanymi 
J. IL Mości". Prawdziwie krwią i lzami pisane 
słowa! 

* 
Kto sympatyzował z boerami podcza~ boha­

terskiej ich walki z olbrzymią przewagą angiel­
ską, (a któż z nimi nie sympatyzował?), tego za ­
pewne obchodzi i los, jaki stał się ich udziałem 
po z~warciu pokoju, do którego w końcu byli 
zmuszeni. 

Otóż, o ile ufać można informacyom, otrzy­
manym przez "Times' a" z Jghannesburga, a ngli­
cy wcale sumiennie dotrzymują warunków pro­
tokułu, podpisanego w Pretoryi. Bargerzy, któ­
rzy posiadają środki transportowe do powrotu 
wraz z rodzinami na swoje fermy, . otrzymują 
wszelakie wsparcie na drogę. To t e ż w ciągu 
ostatnich tygodni nieprzerwany prawie pochód 
karawan boerskich z namiotami i rozmaitemi 
sprzętami, zaopatrzonych w żywność na miesiąc 
ciągnął się po wszystkich drogach. Re!lztę mia­
no niebawem wyprawić transportami rządowemi, 
zaopatrzywszy je nietylko w namioty, s przęty i 
żywność, ale w narzędzia, potrzebne do odbudo­
wy domów, oraz w ziarno do siewu. · 

W Transwaalu zaprowadzony jest taki tryl> 
postępowania: w każdym okręgu ustanowiona 
jest komisya, która pod przewodnictwem urzędni­
ka udziela pomocy wracającym do zagród oj­
czystych, zaopatrując ich we wszystko, czego 
potrzebują. Komisye te posiadają wielką swo­
bodę działania, ale odpowiedzialne są przed ko­
mitetem centralnym w Pretoryi, który od kon­
trolera skarbu państwa otrzymuje instrukcye. 
Komisye winny udzielać wsparcia w stosunku 
do potrzeb obecnych, a nie w stosunku do polo­
ż eilia rodzin przed wojną. Wyjątkowe tylko 
okolicznQści bywah czasem uwzględniane. 

Oo s i ę tycze żywności, to rod7..ina z 5 osól> 
złożona otrzymuj e ua tydzień: 11 czarek mleka, 

,25 f. mąki , 5 f. cukrn, 12 uncyj masła, 2 1/ 2 f. 
mydła i 14 f. konserw mięsnych. Rodziny, któ­
re własnemi środkami transportowemi wróciły 
już do ferm , mogą w przecią.gu miesiąca zgłosić 

I się do komisyi okręgowej o ziarno i sprzęty. 
Jest 10 glównych magazynów, oraz 15 mniej-
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szych przy linii kolejowej, i 15 uzupełniających, 
w miejsrach odleglejszych od kolei. 

Oprócz tego ustanowiono inspektorów wę­
drownych, którzy objeżdżają fermy, sprawdz<1ją 
na miejscu potrzeby fermerów i pośredniczą po­
między nimi a urzędami. Idzie o t<', _ żeby na 
pnyszłość wszelkich nieporozumień uniknąć. 

Co się tycze wynagrodzenia szkód, wyrzą­
dzonych przez wojnę, przyznanego boerom, to 
3 miliony funt. szt. zot>tały na ten cel koruisyom 
miej~cowym doręczone. Do S'l.kód takich nale­
żą straty dobytku i bydło, poniesione wskutek 
operacyj wojennyc:h stron obydwu, z wyjąt1>.iem 
tych, za które można żądać wynagrodzenia o.J 
komisyj, w 1901 r. ustanowionych. Kwity, wy­
dawane przez wojska boer;;kie w imieniu b. rze­
czypospolitych, b~dą uważane za dowód, że po­
Riadacze ich mają preteusyę do wynagrodzenia, 
nie będą jedn~k uiszczane według nominalnej 
ich wartości. Ządania z tego tytułu nie mają 
wcale pierwszeństwa przed innemi uprawnione­
mi iadaniami. 

Po zebraniu żądań wynagrndzenia przez lo­
kalu'.' komisye, będą one przesłane centralnemu 
komitetowi, który oceni ich słuszność i ustanowi 
''ysokość wynagrodzenia każdego petenta. 

Następnie obliczony będzie ogół strat w ob­
wodzie rzeczypospolitych i 3 miliony funt. szt. 
będą proporcyonalnie rozdzielane. Ten, kto po-
1:1iada prawo do wynagrodzenia z funduszu mi­
lionowego; a nie otrzymał wsparcia od władz 
miejscowych, otrzyma wynagrodzenie w gotówce. 
Jeżeli zaś otrzymał wsparcie, to będzie je rniat 
potrąrone przy odbiorze gotówki. Kto otrzymał 
więcej, niż na niego przypadało, przewyżka bę­
dzie uważana jako pożyczka, w myśl protokułu 
pokojowego. Przez dwa lata od pożyczki tej 
nie będzie płacił żadnego procentu, a następnie 
dopiero zacznie się spłata i uiszczanie 3 proc. 

To są główniejsze warunki, w jakich odby­
wa się powrót boerów na dawne siedziby. O ile 
nie zachodzą w nich nadużycia, przyznać trze­
ba, że w danem położeniu są dość ludzkie i 
uczciwe. 

ZYGZAKI. 
(Krn.) Widziałem raz w jednej z tutej­

szych mleczarni pewnego jegomościa, jedzącego 
jajka na mięko w ten sposób, że na koniec 
małej łyźeczki brał szczypkę soli z solniczki, 
wkładał ją do jajka i spożywał następnie jego 
zawartość. Czynił to za każdym razem, dopóki 
nie zjadł trzech jajek. Obliczyłem, ie mała ły­
żeczka była w jego ustach dwanaście razy i 
tyleż razy znalazła się w solniczce. Po wyjściu 
tego gościa przyszedł drugi. Kazał sobie podać 
pól porcyi siadłego mleka i dwa kawałki razo­
wego chleba z masłem. Byl to także amator 
soli, a że miał tylko dużą łyżkę do mleka pod 
ręką, więc włożył dwa palce do solniczki, jak 
do tabakierki-z tą tylko różnicą, ie sól poszła 
na cbleh, a nie do nosa. Ta sama solniczka po­
wędrowała potem na inne stoły, gdzie nie ob­
chotlwno się z nią lepiej, nic też dziwnego, że 
gdy otrzymałem ją potem w chwilowym spad­
ku, sól wiele straciła ua swej niewinnej 
białości, a na powierzchni znalazłem od­
łamki skórupek i kilka okruszyn chleba. Nie 
mogłem się przekonać do tej soli i mocą własnej 
sugestyi, wytłóruaczyłem sobie, że spożywane 
przezernnie potrawy są przesolone. W dalszym 
ciągu tegoż dnia miałem sposobność zobaczyć, 
jak chłopiec w cukierni ręką brał cukier i kladł 
nn. małe spodeczki. A wiadomo przecież, że taki 
chłopiec nie używa chustki do nosa, że ma 
ciągle ścierkę w ręku i ie dobrze, jeżeli chociaż 
rano umyje ręce. Widziałem, jak przekupka czar­
ucmi rękami brała wiśnie z ko3zyka i kładła 
je do niemniej czarnej kwarty. Czarny kolor 
rąk nie pochodził bynajmniej od rękawiczek, 
ale od nader rzadkiego używania mydła, kwarta 
też, j:iko martwy przedmiot, znajdowała się z pe­
wnością w sąsiedztwie różnych rupieci. Układa­
łem sobie w głowie, ile to baccilusów, różnych 
chorobotwórczych miazmatów znajduje się w cią­
głej wędrówce z rniejsra na miejsce. Przypusz­
czalna tylko cyfra spowodowała mróz w kościacb, 
a tu nadomiar złego natknąłem się na znajome­
go doktora. Doktór miat czas, bo miasto wy lu-

ROZWÓJ. - Środa, dnia 3Q lipca 1902 r. 

duilo się z pacyentów, więc uslyszałern facho­
wy wykład o zarazkach. A był on tak bezwzglę­
dny, sucLy, oparty La cyfracb, że wlosy po­
wstały mi na gł•>wie. To też bezzwłocznie, przy­
ilzedhzy do domu, zawołałem krawca i poleciłem 
mu uszyć. kostyum z najgrubszej skóry renifera, 
wysmarowanej zewnątrz i wewnątrz łojem i 
1<zczelnie pokrywający całe ciało od stóp do 
głów. Na twarz obstalowałem sobie maskę 
z watą hygieniczuą, zmoczoną w roztworze de­
zynfekowanej wody. Tymczasem zaś, nim to 
wszystko hędzie gotowe, zamknąłem się w domu, 
żeby nie obcować z ludźmi, wroga.mi dla siebie 
samych. W dobrowolnem mojem więzieniu od­
wiedził mnie pewien wielki optymil'.lta i nie 
chciał wier1.yć, że będę chodził w takim ko­
styumie. Dowodził on, że hygieniści umyślnie prze­
sad•.-:ają i o mikrobach inaczej nie mówią, jak 
w liczb:e miliardów. Cbcą tym t>posobem utrzy­
mywać ludzi ciągle w strachu, zmuszać do 
porządku i czystości. Nie chciałem pominąć 
sposobności przekonania niedowiarka, otworzy­
łem więc szczelnie dotychczas zamknięte okno 
i wystawiłem na kilka sekund lekko zwilźony 
arkusz tektury. Właśnie nad nami trzepano su­
knie pani i panienek, które w tej chwili wró­
ciły ze spaceru. Zamknąłem arkusz hermetycz­
nie i poddałem go badaniom mikroskopowym. 
Zobaczymy, co panie w swych powłóc?.ystych 
sukniach przyniosły z miastu i czem trzepiąca 
slużąca obdarzyła niewinnych lokatorów. 

K.ALENDARlYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Zdobysława. 
TEATR VICTORIA. ,Żonaty kawaler," wodewil. Po­

czątek o g. 8' 1~ wieczorem. 

--:::--

Ktl ON J KA~ 
Ogólna. 

Opłata patentowa. Na jesieni r. b. odbędzie 
się przy ministeryum 1:1karbu zebranie inspekto­
rów patentowych "' sprawie poezynienia zmian 
w opłacie patentów przez kupców. Od zapro­
wadzenia bowiem nowego prawa w dniu 14 sty­
cznia 1899 roku uwidoczniło się wiele braków, 
polegających na tern, ie niektóre magazyny ob­
ciąźono zbyt dużą opłatą pań two wą, a uato -
miast inne zbyt małą. Do ostatnich należą 
zakłady fotograficzne, magazyny, wyuaj ro u­
jące przedmioty na użytkowanie czasowe, zakła­
dy farbiarskie i składy drzewa opałowego, za to 
nazbyt duży patent opłacają sklepy rękawiczni­
ków, magazyny jubilerskie i składy kapeluszy 
damskich. W ogóle podatek patentowy dał o wiele 
więcP.j docLodu, niż obliczono. W gub. peters 
burskiej np. nadwyżka wynoi1i cały milion rubli. 

Wzajemne ubezpieczenia. Z powodu nawału 
pracy w centralnym zarządzie wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia w gub. Króle1:1twa. Polskiego, 
ministeryum spraw wewnętrznych uznało za nie­
zbędne powiększyć czasowo personel służbowy, 
jako też dotychczasowy kredyt na utrzymanie 
tego zarządu. 

'L poczty. Wobec wynikających często nie­
porozumień co do sposobu przyjmowania na pocz­
tę korespondcncyi kas oszczęduościowycl1, głów­
ny zarząd poczt i telegrafów zawiadomił war­
szawski zarząd okręgu pocztowo-telegraficznego, 
ie na mocy wydanej uowej ustawy kas oszczę­
dnościowych p~ństwowych, korespondencya wszy­
stlcich bez wyjątku ka.3 oszczędnościowych pań­
stwowych jak to przy komorach celnych, kasach 
szkolnych, gminnych oraz przy fabrykach po­
winna być przyjmowana bez opłaty pocztowej. 

Nauka żydów w dni sobotnie. N a wniesione 
przez grono żydów, zamieszkałych w okręgu nau­
kowym kijowskim, skargi na nieprzychylną de­
cyzyę ministeryum oświaty w sprawie zwalnia 
uia dzieci ich, uczęszczających do szkół średnich, 
miejskich· i początkowych orl zajęć piśmiennych 
w soboty,-senat rządzący, po rozpatrzeniu skarg 
rzeczonych, zwaźywszy: 

1) że dzieci żydów obowiązane są stoso­
wać się do porządkL1 wymaganego podziału za­
jęć szkolnych a tylko wyjątkowo zwalniane być 
mogą od zajęć piśmiennych w soboty, jeżeli 
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zwierzchność szkolna przyzna tę ulgę z zape­
wnieniem prawidłowego biegu zajęć; 

2 l że niechcący stosować się do istniejących 
przepii!ÓW w zakładach naukowych żydzi-dzie­
ci swoje kształcić mogą w specyaluych szkołach 
żydowskich, odpowiadających potrzebom ich wy­
znania i obrzędowi, i 

3) źe odmowna decyzya ministeryum oświa­
ty niema na celu krępowania swobody w wierze 
żydów i ich dzieci wbrew zaznaczeniu proszą­
cych, odwołujących się na art. 45 Pr. Ob. 'l'. I 
wyd. z r. 1892, i art. 968 T. IX wyd . . z r. 1876, 
uznał skargi rzeczone, jako bezzasadne. 

Ubezpieczenie spirytusu. P. minister skarbu 
wyjaśnił, że gorzelnicy, powierzający I.i We wyro­
by na sprzedaż .sklepom rządowym, powinni sami 
ubezpiec·.-:ać te wyroby od ognia, ponieważ rząd 
wogóle nie ubezpiecza własnych wyrobów, aui 
też nie odpowiada w razie spalenia się obcych 
wyrobów. 

Przy ministeryum komunikacyi utworzona zo­
stała osobna komhiya dla zbadania i wypróbowa­
nia najnowszych przyrządów i systemów oświe ­
tlenia, które mogą być zastosowane na kolejach 
żelaznych i drogach wodnych. W celu prędsze­
go zaznajomienia się z ostatniemi wynalazkami 
w tej dziedzinie dla jednoczesnego wypróbowania 
przy jednakowych warunkach · wsz.ystkich przy­
rządów, komisya zwróciła 1:1ię do zarządów tu­
tej1:1zych kolei z p1 ośbą o rozpows'l.ecLnienie o tern 
wiadomości wśród tutejszycb wynalazeów, tech· 
ników oraz osób zainteres0wanych. Ponieważ 
komisya ma na celu głównie stronę praktyczną, 
pożądanem byłoby demonstrowanie na posiedze­
niach komisyi tych i1rzyrządów przez samych 
wynalazców. 

W sprawach powyższych należy zwracać się 
do kancelaryi ministra komunikacyi, do inży­
niera A. B. Nagela. 

Inspektorzy podatkowi. N a skutek przedsta· 
wienia ministra skarbu lićzbę inspektorów po­
datkowych w calem państwie powiększou 1 z 88 
do 111. W guberniach Królestwa Polskiego u­
tworzonych będzie 6 nowych posad inspektorów 
podatkowych. Na wydatki kancelaryjne poszcze­
gólnego inspektora przeznaczono od 2tl0 do 500 
rnb. rocznie. 

--„ .. --

Miejscowa 
Nabożeństwo żałobne. Jutro, dnia 31 lipca, 

o godzinie 10-ej rano odprawione zostanie w ko­
ściele Ś-go Krzyża prz.ez ks. Karola Szmidla 
w asystencyi duchowieństwa nabożeństwo ża­

łobne za duszę ś. p. kardynała ks. l\Iieczysława 
Halka-Ledóchowskiego. 

Zbytecznem chyba będzie przypominać czy ­
telnikom naszym, kim był zmarły kardynał ś. p. 
Halka-Led6cbowski. l\Iąż wielkiego serca, umysł 
niepospolity, charakter tężyzną swoją przypomi­
nający dawnych bohaterów. Dowiodła tego 
walka zmarłego dostojuika Kościoła z kultur­
kampfem, którego ojcem był Bismarck, walka, 
podczas której kardynał Ledóchowski, ówcześnie 
arcybiskup gnieznieusko - poznański, zgnębiony 
grzywnami, osadzony wreszcie został w w1ęzrn­

niu w Ostrowie, gdzie przesiedział dwa lata. 
Są to tytuły, jakie łącznie z umiłowaniem zie­
mi, która go wydała, zaskarbiły zmarłemu kar· 
dynałowi serca jego współziomków i najzupełniej 
tłómaczą ten żal, jaki zapanował wśród społe­
czeństwa, którego ś. p. kardynał Ledóchowski 
był ozdobą, jako jeden z najwybitniejszych i naj­
gorliwszych kierowników Kościoła katolickiego. 

Na odpust. W sobotę dnia 2 sierpnia przy­
pada uroczystość l\Iatki Boskiej Anielskitj. 
W dniu tym w kościołach poklasztornych Oli­
bywa się odpust zwany „Podcunkulą", na który 
wybiera się spora liczba mieszkuńców z Łodzi, 
do Łagiewnik, Brzezin i Lutomierska. 

Komitet do spraw rolniczych. Wskutek Naj­
wyższego postanowienia, przy rządzie gubernial­
nym piotrkowskim tworzy się komitet gubernial­
ny do spraw rolniczych, którego pierwsze posie­
dzenie nastąpi w dniu 1 sierpnia o godzi­
nie 12-ej w południe. Będzie to posiedienie 
organizacyjne. Do komitetu tego bowiem powo-
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łani zostaną obywatele ziemscy, tudzież włościa­
nie. Z urzędu zaś należeć będą: gubernator, 
wicegubernator, prezes izby skarbowej, stały 

członek komisyi włościańskiej i zarządzający 

okręgiem lasów i dóbr państwa. 
Zadaniem komitetu będzie opracowywanie 

projektów, dążących do podniesienia wogóle po­
ziomu rolnictwa, a przedewszystkiem zmierzają­
cych do rozwoju drobnego przemysłu wiejskiego. 

Szosa karolewska nabiera teraz w ł,odzi 
pierwszorzędnego znaczenia, jako główna łączuica 
miat:ita z dworcem drogi zelazuej warszawsko­
kaliskiej. To też przystąpiono do zamienienia 
szosy na ulicę brukowaną, ale i tym razem, jak 
zawsze u nas, przedsiębiorca nie licząc się z po­
trzebami ogółu, obszedł się z drogą po macosze­
mu, to jest zamknął ją na stałe. 

Szosa ta w granicach miasta jest zabudo­
wana dosyć szczelnie, choć niewielkiemi, ale 
zaludnionemi domkami, które rozłożyły 8ię sze­
regiem po jeduej strouie. Domki te są drewnia­
ne, a droga do nich odcięta zupełnie. W razie 
pożarn cała ta dzielnica będzie miała nadzwy­
czaj utrudniony ratuuek, gdyż kamienie tłuczone, 
wyłamane r; szosy, leżą dużemi gromadami po-
środku ulicy. . 

Od dwóch tygouui już r1>zp0częto roboty, a 
nic nie uczyniono prawie. Skończyło się na wy­
łamaniu szo"y i zamknięciu, jak obecuie, zupeł­

nie ulicy, tak dalece, że obywatele mu3zą wę­
giel nosić na vlecach, a cóż się dzieje z dosta­
wą chleba, mięsa, wody sodowej i rnnych pro­
duktów spożywc1,ych? 

I potrwa to jeszcze niewiadomo jak długo. 
Wszakże na całym świecie jest przyjęty zwyczaj, 
że brukuje się jedną połową ulicy, a druga po­
zostaje nietknięta, dopóki pierwsza wykończoną 

nie zostanie. 
Przedsiębiorca ułatwia sobie robotę, ale na­

raża właścicieli na długie niewygody. 
Trzeba też, aby zarząd tramwajów elektry­

cznych pomyślał teraz o ułożeniu szyn przy prze­
brukowywauiu ulicy; nie będzie potem potrzeba 
na nowo roboty zaczynać i bruku wyrywać, a jest 
już ku temu pora, gdyż ua jesieni droga żelazna 
otwartą zostanie. 

.Mniemamy więc, że zarząd tramwajów, przy­
stępując do ułożenia szyu, oszcz<idzi przynajmniej 
roboty brukarskie i zmiejszy niewygody miesz­
kańcom. 

Szosa karolewska powinna być w tern miej­
scu stanowczo rozszerzona, tern więcej, że puste 
place po lewej stronie drogi dają łatwą sposo­
bnośi! i nie pociągną za sobą zbyt wygórowanych 
wydatków. 

Lipcówka. Chór poranny przy kościele Ś·go 
Krzyża w Łodzi urządza w dniu 3-im sierpnia 
r. b. w lasku przy ul. Głównej .Nl! 62 lipcówkę. 
Początek o godz. 2-ej po południu . 

W razie niepogody zabawa odłożona zosta­
nie do następnej niedzieli. 

Łodzianie w Gracu. N a innem miejscu wspo­
minamy o charakterze wybitnie wszechniemie­
ckim zjazdu śpiewaków w Gracu. Łódź na nim 
jest licznie reprezentowana przez delegatów <.Man­
nergesangvereinu> i chóry kościelne ewangelickie. 

Teatr amatorski. Proszeni jesteśmy o za­
znaczenie, że stowarzyszenie śpiewacze <Lira> 
nie organizuje teatru amatorskiego. . 

Z cechu poilczoszników. W niedzielę duia 
3 sierpnia, o godz. 2 po poludniu, w go11podzie 
zgromadzenia czeladzi pończoszniczych przy ul. 
Widzewskiej nr. ~6, odbędzie się miesięczna se­
sya zgromadzenia. 

Ogólne osłabienie, Wczoraj przy ulicy Przejazd, 
obok domu nr. 40, Józef Swierczewski nagle zachorował, 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu dorażnej pomocy, nie 
mogąc go przyprowadzić do przytomności , odwiózl do 
szpitala ś w. Aleksandra. 

- Przy ulicy Wschodniej kobieta niewiadomego na­
zwiska nagle zactlorowala. Pomimo energicznych środ­
ków zaradczych, lekarz Pogotowia, nie mogąc jej przy­
prowadz.ić do przytomności , odwiózl do szpitala ś w. Ale­
ksandra. 

Upadek z wozu. Na szo>ie Zgi erskiej furman 
Stańczyk spa.dl z wozu, wskutek czego ulegl silnemu po­
tłuczeniu. 

Bójki. Michal Ignaczak; lat 30, w bójce przy uli cy 
Aleksandrowskiej, otrzymał ranę w glowę. Lekarz Po­
gotowia udzielił doraźnej pomocy. 

- Przy ulicy Ws~ólnej , w domu pod nr. 7, Wilhelm 
Klimoff, lat 36 i August Klimoff, lat 45, w bójce pora­
nili się wzajemnie. Lekarz Pogotowia udzielil im dora-
źnej pomocy. . 

- Przy ulicy Sredniej Żuka Fedelec, lat 32, otrzy­
mal w bójce ranę. 

ROZWÓJ. Broda, duia 30 lipca 1902 r. 

Trup dziecka. Przy ulicy Brzezińskie.i, na placu 
obok ulicy todolnianej. polieyant Dimitr Nikolajew, zna­
lazł zawinięty w fartuch trup dziecka. 

Kradzież. Przy uli cy .Brzezińskiej, w domu pod 
nr. 31, z mieszkania Mendla Zórawia skradziono różne 
rzeczy, wartośc i 42 rb. 

-.- .-.-

Ekonomiczna. 
Wykaz statystyczny. Do centralnego komitetu 

statysLycznego przy mini~ teryum spr a w wewnętrz­
nych urząd pow. łódzkiego wysłał statystykę o ilo· 
ści gruntów, znajdujących się pod zasiewami i 
trawami, oraz o ilości sztuk bydła. 

Gruntów ornych w powiecie łódzkim znajdu­
je się 36,616 mórg, 5,530 mórg jest pod ugorem. 
Żyta ozimego zasiano 12,520 mórg, jarego 146 
mórg, owsa 6,890 mórg, jęczmienia 1,984 mórg, 
pl'Osa 76 mórg, kukurydzy 21 mórg, grochu 225 
mórg, bobu 14 mórg, ziemniaków 5,7 46 mórg, 
lnu 10 mórg, konopi 4 morgi, buraków 326 mórg, 
łubinu 447 mórg, marchwi 202 morgi, kapusty 
160 mórg, pszenicy ozimej 1,4a morgi, jarej 12 
mórg, gryki 346 mórg, wyki 802 morgi, lucerny 
130 mórg, saradeli 82 morgi i koniczyny 1,606 
mórg. Łąk na nizinach l ,216 mórg, suchych 
1,836 mórg. Bydła rogatego jest 4,450 sztuk, 
owiec, kóz i baranów 1 ,7:25 sztuk, trzody I, 13 l 
sztuk, koni :l,228 sztuk. 

Okólniki. Towarzyt1two akcyjne zakładów 
chemicznych w Częstochowie zawiadamia okól­
uikiem, ie na mocy Najwyżej zatwierdzonej 
w dniu 27 lipca 1901 r. ustawy, zawiązało się 

Towarzystwo pod firmą ,,Towarzystwo akcyjne 
zakładów chemicznych w Częstochowie" z kapi­
tałem 300,000 rb., które przyjęło na siebie 
wszystkie aktywy i passywy firmy n Częstochow­
skie zakłady chemiczne dr. W. Sachs i S·ka" . 

Pierwsze ogólne zebranie akcyonaryuszów 
wybrało na członków zanądu, jako dyrektorów 
pp.: d-ra Władysława Sachsa, F. Wilhelmy i 
Stanisława Landaua, jako zastępców pp.: Ignace· 
g<1 Ber1rnna i Pawła Schnstra. 

Towarzystwo obowiązują podpisy dwóch 
człouków zarządu lub też jednego czlonka za­
rządu łącznie z podpisem prokurenta p. Józefa 
Banascha. 

J ednocześuie ogólne zebranie postanowiło 

uznać pojedy ńczy podpis dyrektora zarządzają­
cego p. d-ra Wladysława Sachsa za obowiązują­
cy ·rowarzystwo przy uwzględnieniu § 33 ustawy. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

·li- Tentr p. Majdrowicza wystawia jutro wo­
dewil p. t. „Żonaty kawaler". 

* Teatr łodzki, goszczący obecnie w War­
szawie, cieszy się obecnie doskonałem powodze­
niem. Krytyka warszawska jednogłośnie podnosi 
zalety ogólne towarzystwa. P. Ludwik Wostrow­
ski opuszcza scenę łódzką i przechod~i na war­
szawską; oprócz tego spodziewane są jeszcze 
inne zmiany w personelu, szczegó!y jednak będą 
wiadome dopiero z końcem letniego sezonu. 

-o-

Z WARSZAWY. 

- Onegdaj o godz. 2 pod przewodnictwem 
gubernatora, rz. r. st. Martynowa, odbyło się 

pierwsze zebranie członków warszawskiego ko­
mitetu, zorganizowanego z osób urzędowyeh, oraz 
obywateli ziemskich gub. warszawskiej dla- obrad 
nacl programem Najwyżej zatwierdzonej rady, 
w celu polepszenia obecnego stanu przemysłu 
rolnego. 

Otwierając posiedzenie, p. gubernator zwró­
cil się do obecnych z przemową, w której wska­
zal na znaczenie prac komitetu, oraz ·na tę oko­
liczność, że przedstawienie referatów, opracowa­
nych przez komitety miejscowe, zostało przedłu­
żone do 14 lutego 1903 roku. 

Da to możność zbadania szczegółowego za­
równo spraw, objętych programem rady, jak i 
spraw miejscowych, poruszonych przez komitety. 
ł-;astępuic p. gubernator oznajmił, że je~li rzłon­
kowie komitetu mają zamiar wnieść pod obrady 
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niektóre ze spraw miejscowy eh, których roz­
strzygnięcie przyczynić się może do podniesie­
nia rolnictwa, to w wnio~kach swoich winni za­
raz,·m wskazywać środki miejscowe dla przepro­
wiuhenia i wykonauia, stawianych przez. siebie 
P•>'tnl:ttów, bez obciążania budżetu państwowe­
g•1. 'Y•)he ~ licznych spra;v fachowycb, zamiesz­
ci'.unych w programie, komitet ma pr,1wo w ra­
'l. i · ~ potri'.eby zapraszać także fachowców, któ­
rych glo'3 jest wielce p niądany. 

O bj ę te progr:11ne111 sprawy, w liczbie 27, 
członkowie rolnicy p•idz ielili powi~dzy siebie dla 
rozpatrzenia według 11wojej specyaluości. Roz­
patrzonu w ten sposób sprawy powinny być 
przedt1tawione do 14-go sierpnia r. b. i od tego 
czasu rozpocznie się szczegółowa dyskusya ko­
mitetu nad każdą ze spraw. 

Następnie uchwalono, oprócz osób już po­
wołanych z pośród ziemian, zaprosić jeszcze do 
udziału jako członków pp.: adwokata Sulig•Hv­
skiego, inżyniera Marszewskiego, sekretarza war­
szawskiego oddziału popierania rosyjsk. przem i 
handlu, Zakrzewskiego, oraz p. Wernera. 

Niektórzy z członków zaproponowali wuie­
sienie pod obrady komitetu następujących spraw 
miejscowych: sprawę o serwitutach, o prawie 
spadkowem, o podatku alieuacyjnym i o powin 
ności podwodowej. Komitet zgodził się na te 
propozycye i polecił wnioskodawcom opracować 
motywowane referaty. 

Następne posiedzenie komitetu odbędzie się 

dnia 14 sierpnia. 
- Grono, złożone z 116 lekarzów, pracują­

cych w szpitalach warsz., chcąc uczcić zasługi dr. 
Teodora Duuina dla szpitalnictwa, zebrało 500 
rb. i ofiarowało mu z celem przyznania tej sumy 
jako nagrodę za pracę, młodemu lekarzowi, z wa­
runkiem, ahy tenże użył wymienioną sumę na -
wyjazd za grauicę dla dalszego kształcenia się. 

- Między magistratem warszawskim i za­
rządem kolejki marecko-radzymińskiej o przedłu­
żenie linii kolei konnej na ulicy Stalowej do 
stacyi rzeczonej kolejki przy rogatce radzymiń­
skiej, przyszło ostatecznie do porozumienia, mia­
nowicie: magistrat ma dostarczyć szyny tramwa­
jowe, zarząd zaś kolejki ma je ułożyć własuym 
kosztem. Zarząd miasta obowiązal się dostarczyć 
szyny dopiero w miesiącu wrześniu, lecz może 
to nastąpi wcześniej, gdyz obecnie są zmieniane 
tory tramwajowe na placu Teatralnym i ulicach 
przyległych, więc są zapasy starych szyn, które 
mogą być użyte na ulicy Stalowej. 

- Sprzęt żyta jest już w pełnym biegu. 
We wsiach, położouycb bliżej Warszawy, z przy­
czyny braku robotników wiejskich zieruianie wy· 
najęli partye żolnierzów z garnizonu warszaw­
skiego. Wielu włościan zabiegliwszych z okolic 
Zakroczymia, już zdążyło nawet zwieść żyto do 
stodl,ł. W okolicach, położonych nad Wisłą, na 
gruntach lżejszych jęczmień zaczęto żąć jedno­
cześnie z żytem. 

- W powrotnej drodze z rewizyi kolei war­
szawsko-wiedeńskiej i kaliskiej, z polecenia gH­
wuego inspektora kolei, inż. Gorczakowa, próbo­
wano szybkości jazdy pociągu przy wielkich pa­
rowozach. Rezultat był ten, że przestrzeń Ku­
tno-Warszawa, 125 wiorst lącznie z postojem 
w Skierniewicach, przebyto w 100 minut. 

- Z zapoczątkowania p. Zięciakiewicza, 

właściciela sklepu szewckiego przy ul. Św.-Krzy­
skiej, 30 majstrów podpisało umowę, mocą której 
będą codziennie zamykać sklepy o g. 8 wieczorem 
i przez cały dzień w niedziele i święta. 

- Sprawa fałszerstwa 500-rublówek przy­
jęła obecnie inny, niespodziewany obrót. Ponie­
waż nie można było wykryć fałszerzów i osobi­
stości, która w lrnntorze bankierskim Pińczow­
skieg nabyta ratę za 24,000 rb, przeto uwolnio­
no z pod śledztwa Pinczewskiego. Był tylko 
w toku cywilny proces przeciw niemu, zozpoczę­
ty przez firmę Wm. Landaun, która otrzymała 
owe fałszywe 500-rublówki. Obecnie znowu po­
ciągnięto do śledztwa Pinczr.wskiego i fotografa. 
Hinchę, mając wykryte nowe okoliczności. Wia­
domość o tern wywołała sensacyę na giełdzie. 

~~' -'~~\~\Q 
~~ 
~~ .,.„.:„ 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z Krakowa. 

- Onegdaj odprawił w katedrze na Wa­
welu J. K ks. kardynał Puzyna nabażeń~two 
żałobne za duszę ś. p. kardyu:c1ła Le<li'•cliow~kie­
go. Wiernych zwolywał i 1a to nal.Jożeńt>two Zyg­
munt. W katedrze ol.Jecne były wy bitne oso­
bistości, jak: prezydent miasta, friedlein." dde­
gat namiestnictwa, Federowicz, prezes sądu ape­
lacyjnego, Stebelski, przebywający w Krakowie 
posłowie i profesorowie uniwersytetu, oraz przed­
stawiciele arystokracyi. 

- Akademia umiejętności w Krakowie prze­
dłuża konkurs im. ks. Adama Jakubowskiego ua 
następujące dwa tematy: 1) Monografia wsi ja­
kiejkolwiek na teryforyum dawnej Polski w XIX. 
stuleciu; pożądany wstęp historyczny; 2) Mono · 
grafia którego z opactw benedyktyńskich lub 
cysterskich w Wielkopolsce, w epoce średnio· 
wiecznej. Nagroda 1400 koron zostanie ewen­
tualnie rozdzieloną na dwie, których wysokość 
b~dzie, po rozstrzygni~ciu konkur1m, oznaczoną 
sto:;ownie do objętości prac nagrodzonych. Ter­
min konkursu: ~l grudnia 1902 r. Prace nadsy­
łać należy bezimiennie, pod godłem wybranem 
przez autora, z dołączeniem koperty opieczęto­
wnnej, mieszczącej wewnątrz nazwisko autora, 
a temsamem godłem zaopatrzonej. 

- Szereg wspaniałych pomników, jakie zdo­
Lią nasz Panteon, wzbogaci się niebawem cen­
nern dziełem sztuki, które stanie się piękną 
i trwałą ozdobą katedry i godnie powiększy bo­
gat.y "biór j~go pamiątek i zabytków. Na za­
mówieuie rodziny książąt Radziwillów wykończa 
znakomity urt.-rzeźbial'z, Pius Weloński w Rzymie 
okazały pomnik kardynała Radziwiłła, który 
gotowy i ustawiony ma być już w jesieni r. b. 
Artysta nadesłał w tych dniach ks . kardynałowi 
Puzynie fotografię wykończonego modelu po­
rnuika. 

- Ak:ldemia umiejętności w Krakowie ogła­
sza konkurs im. Józefa .Majera na temat: "Ze­
brać i opracować dotychczasowe spostrzeżenia. 
nad elementami magnetyzmu ziemskiego w Pol­
sce, oraz dopełnić je (o ile możności) spostrzeże­
niami własnemi." Nagroda za najlepsze opraco­
wanie wynosi 2,000 koron. 'ferroin konkursu 31 
grudnia 1905 roku. Prace konkursowe nalei..y 
nadsyłać bezimiennie, pod godłem obranem przez 
autora, z dołączeniem koperty opieczętowanej, 
zawierającej wewnątrz nazwisko autora i jego 
adres, a opatrzonej temsamem godłem. 

- P. Władysfo.w Mickiewicz na cel jubileu­
szu Konopnickiej zebral w~ród kolonii polskiej 
w Paryżu 150 franków i pieniądze te nadesłał 
na ręce bkarbnika komitetu krakowskiego. 

Ze Lwowa. 
- :Na wzgórzach stryjskich, na torze br. 

Cetnera. o dl>yło się po raz pierwszy od lat 10, 
palenie zrealizowanych książecr.ek galicyjskiej 

• 
IWAN WAZOW. 

Dziad Joeo patrzy .. . 
nr olny przekład z bułgarskiego) . 

-o-

(Dokm\.czenie). 

Przyjechał naczelnik i zamieszkał u Denka. 
. Denkową chatę-jedyną w porównaniu z in­

uemi porządną we wsi - przeznaczono na m iesz­
kanie dla wysokiego gościa. 

Idzie dziad Joco do Denka, stuka swoim ku-
sz! nrem w ogrodzone wrota i woła: 

- Den ko, czy tu gość? 
Denko go widzi i chmurzy się. 
- Tutaj. Jaki masz do niego interes? Na­

czelnik zmęczony, daj mn teraz spokój. 
- Ale ot, powiedz mu, niech wyjdzie do 

muic na chwilct. 
- Ach, jaki ty uparty! Na co tobie po­

trzebny naczelnik? - zapytał gospodarz. 
- Ot tak ... Powiedz mu: „dziad Joco, ślepy, 

chce się zobaczyć!" 
- Chcesz go zobaczyć? - zapytał Denko 

i u:imiechnął się gorzko, mruknąwszy do siebie: 
a jakże, zobaczysz go. 
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Kasy o szczędności, przekazek i !tsygnat na wy­
płaty i pobór. Dokumenty te, w myśl statutów 
Tow., przechowuje się w magazynach przez lat 
trzy, a po upływi e tego terminu, niszczy, ksią­
żeczki bowiem zrealizowane, choć pr1.edziurawio­
ue, nie mngą się dostać, jako makulntura, w re· 
ce obce, d<lłyby bowiem sposobność oszusto~ 

I i rzezimieszkom do wyzysku łatwowiernych. Przez 

1

10 lat rnaguzyuy tak się przepełniły, że dyrekcya 
i1znafa za i,tosowne spalić ową makulaturę, a pa­
lenie urządzono uroczyście według tradycyj za· 
kładowych. 

O drugiej popolu<lniu wyruszyło z gmachu 
Kasy OS'l.czędności 6 woz(1w ładowanych ksią­
żeczkami, zrealizowanrmi do końca rok u 1898, 
konwojowi towurzys'l.yło kilku urzędników wyde­
legowanych przez dyrckcyę; za transportem po­
atępował tłum ciekawych, zwal.liony widokiem 
wozów, wyładowanych książeczkami, ongi war­
tości kilku miliardów. 

Inni urzędnicy zjawili się około 4 po poł. 
na torze Cetnera, guzie oczekiwał przybycia 
transportu oddział miejsk iej straży pożarnej. 

Z chwilą przybycia dyrektora Nikorowicza, 
polano stosy naftą i podpalono. Buchnęło mo­
rze płomieni, miliardy splouęly, a wiatr rozniósl 
popioły szeroko po świecie. Do 12 w nocy po­
dziwiali mieszkańcy miast.a łunę, t1ądząc, iż pali 
się Personkówka. 

Z Paryża. 
Paryż posiada od lat kilku instytucyę nau­

kową, mającą na celu kształcenie polek w ję­
zyku francuskim , tak, ahy po powrocie do kraju 
mogły one zastąpić skutecrnie z daleko lepsze­
mi rezultatami francuskie nauczycielki u nas. 
Instytucya ta utworzoną została przy h!tnieją­
cym od wielu lut zakładzie panny Williams, pod 
nazwą: „Franco-English Guild". 

P. Williams, zaszczytnie znana w Anglii i 
we Francyi pracowniczka na polu pedagogiki, 
tworząc swój zakład wychodzila z zulożenia, źe 
do nauki języka obcego najleps~;emi są osoby tej 
samej narodowości co i uczący się. o ile posia­
dają one odpowiednie przygotowani e do wykła­
du. Przygotowanie zaś winno pole~aó na zna­
jomości obcego języka porównawczo z jęz,ykiem 
ojczystym, na umiejętności stosowania wy kladu 
do narodowej indywidualności ucznia . 

Innemi słowy, inaczej należy uczyć francu­
skiego języka anglika, inaczej niemca, a inaczej 
polaka, naleźy bowiem przy nauce wskazywać 
podobieństwa i różnice między językiem wykła­
danym a ojczystym , prz.y opracowywaniu planu 
wykładu wzorować ten wykład ua sposobie wy­
kładu języka ojczystego uczni. To też pro­
gram wy kładów „Guildu" jest odpowiednio ulo­
żony, a pilna uwaga zwrócona jest na studya 
porównawczo językowe, na sposób wy kła dania 
języka frnncuskiego uczniom danej narodowości. 
Zakład p. Williams zy s kał poparc:ie i pozostaje 
pod p:itr•inatem komisyi edukacyjnej angielskiej 
(ministeryum oświaty), oraz francuskiego miu-i­
steryum oświaty, przygotowanie zaś , jakie daje 

Ale i;taruszek nalegal. Trzęsła się jego sta­
ra głowa. 

Gospodarz poszedl do naczelnika i powie­
dział mu, że ~eden zdziecinniały, ślepy st.art.ee, 
dopytuje się o niego. 

W jakim interesie? - pyta naczelnik. 
- Przyszedł popatrzeć na ciebie. 
- Popatrzeć na mnie? Mówiłeś przecie, że 

ślepy? 
- A tak, ślepy już od pi~ciu, sześciu lat. 

Zamożny był kiedyś i rozumny-dodał Denko.­
Ale, Bóg tak chciał, oślepł uie wiedzieć z cze­
go.„ Teraz patrzy i nie widzi. .. Biedaczysko.„ 

- Ciekawe!-rzekł naczelnik.-Niech wej · 
dziel Nie, czekaj, ja wyjdę do niego. 

I wy-izedł na ganek. 
Dziad Joco poznał po chodzie, źe to on, 

bułgarski basza i :r,djął czapkę. 
- Czego potrzebujesz staruszku? - grzecznie 

zapytał naczelnik. 
Dziad podniósł głowę, zwrócił ku niemu 

swoje martwe, nieruchome oczy. Muskuły tylko 
jego wielkiej twarzy drgnęły nerwow0 . 

- Czy ty, synku, będziet'z naszym star-
szym? 

- Tak, ja, dziadku. 
- Basza? 
- On sam - rz-ekł, uśmiechając się na-

czelnik. 
Dziad Joco podszedł do niego, wziął go za 
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I sluchaczkom, pozwala im na złożenie specyal­
; nego egzaminu w Sorbonie, na podstawie cze~o 

uczennice otrzymują francuskie dyplomy, wyd:t­
wane przez minis teryum ośw iaty. 

Otóż przy trm zakładzie panny Williams 
powstala sekcya polska, z iuicy a tywy i za stara ­
niem „Koł:t'', stowarr.ys'zenia młodzieży polakiej, 
k'lztałcącej się w Paryżu (53 rue Monsieur le 
Pl'ince), które też chętnie i wyczerpująco infor­
muje zawsze w tej sprawie. Część polską wy­
kładu w sekcyi objął prof. Wacław Ga~ztowtt . 

Zajęcia praktyczne prowadzi panna 1\fat·ya 
Dydyńska, doświadczona na poln pedagogii prn­
cowniczka. To też liczba uczenie wzrasta coraz 
bardziej, tak, że w roku bieżącym było ich 12. 
Przez pierwsze dwa lata „Kolo'' młodzieży opła­
cało rocznie wpis jednej słuchaczki, a w roku 
ubiegłym urządzona została w ,,Guildzie'' 1oterya 
fantowa na utworzenie stypendyum dla polki. 
Świadczy to sympatycznie o stanowisku. jaki 
zajęła kierowniczka zakladu względem uczenie 
polek. 

Do egzaminu w Sorbonie, który r&zpoez~ł 
się w tym roku dnia 9-go czerwca, stanęło Jl l 
uczenie, z któl'ych 1 O otrzymało dyplomy. 

Dramat w rodzinie Andreeg,a;.. 

N ar.wis ko zaginionego od lat pięciu podró­
żni ka obiega znów łamy pism zagraniczniycb .. 
Donoszą une, że w ubiegłym iygodniu powsta l 
po:i.ar w willi bm ta jego, dyrektora Ernest>a An -
dreego, i zniszczył zuac.zuą część budynku, a 
zwłaszcza pokoje na pierwsiem pi ~trze, pvzy­
czem zginęła naukowa i prywatna puścizna po 
podróżniku Andreem, a między innemi jego ceu­
ny zbiór map, książki i przyrządy żeglarskie. 
Wdrożone śledztwo wykazało niezbite dowody, 
że pożar powstał z podpalenia, a silne poszlaki 
wskazywały, że winowajczynią jest żona właś-0i­
ciela willi, dyrektorowa Andree. Dowody obci~­
żające nagromadr.ily się w toku śledztwa w t·ak i 
sposób, że pani Matylda Andree została, z roz­
porządzenia władz, zaaresztowana i oddana po"'l 
obserwacyę lekarską. Jest bowiem uza sadnion e 
przypuszczenie, że dopuściła się wyst~pnego czy­
nu w przystępie nadmiernego rozdrażnienia ne11-
wowego, jakiemu uległo kilka kobiet z rodziny 
Andreego, pod wpływem 11iepokoju o losy ni\t­
szczęśliwego podróżnika. 

Policya irl'łndzka przed parlamentem 
angielskim. 

Juk zawsze, tak i w tym roku po:;lo-w ie 
irlandzcy skorzystali z obrad nad budżetami 
sekretarza stanu dla Irlandyi w izbie gmin, a by 
wystąpić z ciężkiemi zat zutami przeciw policyi 
angielskiej w tym krajn. Tym razem nie skoń­
czyło się na ogólnikowych twierdzeniach ; ujaw­
niono w czasi e dyskusyi fakty, które tłómaczą, 

rękę, poszcr.ypał sukienny rękaw mundurat do­
tknął się mosiężnych guzików, akselbantów 
i srebrnyc:Li epoletów, podniósł się potem i poca­
łował je. 

- Boże, zobaczyłem ! - zawol11l starzec, 
przeżegnał się i obtarł rękawem lzy, wypełnia­
jące jego martwe oczy. 

Potem pokłonił się nizko i powiedir..iak 
- No, ~ynku, przebacz, że cię tnidzilem. 
I po.:itukując koszturem, oddam się z odkry­

tą głową. 
Raz znów inne zdarzenie wzburzyło dziada 

Joco . 
Wrócił do domu żołnierz-kawalerzysta - je· 

dyny żołnierz .ze wsi. 
- Jakże on wrócił? W żoluier11kiej odzie-

ży? - dopytywał się wzruszDny starnszek. 
- W żołnierskiej, - odpowiadają mu. 
- Z szabla? 
- Ba, jesz~ze z jaką długą; usłyszysz, jak 

nią dzwoni. 
Starzec pośpieszył do "yna dziada Koli. 
- Ej, ty chłopcze, gdzie ty? 
- Czego chcesz, Joco7 - zapytuje Kola. 
- Gdzie wasz janczar? Popatrzyłbym na. 

niego! 
Kola zawołał syna i uśmiecha się z zado­

woleniem. Wchodzi żołnierz. 
Starzec domyśla się, że to - on, po brzękłl 

szabli, i.tukającej po kamiennej posadzce. Rzuc<1. 



dlaczego irlandcr.ycy z tal\ą namiętnością zwal­
'Czfłj<l rządy angielskie. 

Stwierdzono, że niektórzy agenci policyjni 
angiel5cy nietylko występują w roli zakuliso­
wych podżegaczów, ale nawet dopuszczają się sa­
mi J>rzestąpstw, aby nast~pnie oskarżyć ich o 
.popelnienie całkiem niewinnych irlandczyków. 

Pomiędzy inuemi poseł Redmond wspomnial 
o znallej od dawna, ale teraz dopiero wyjaśnio­
nej roli, którą odgrywał w Irlandyi policyant 
Sheridan. Popełniał on niezliczone nadużycia i 
psoty, (tak np. ucinał krowom na pastwisku o­
gony), aby następnie oskarżyć o te wykroczenia 
irlandczyków, których też wielką liczbę na mo­
-cy jego przysięgi skazano na więzienie. Ostate­
cznie nadużycia jego staty się tak głośne i wiaa 
jego tak OCZ)'Wistą, że złożono go z urzędu. Nie 
pociągnięto go jednak do odpowiedzialności są­
dowej, aby nie skompromitować rządów angiel­
skicL; uwolnieni równoc·ześnie z nim jego wspól­
nicy otrzymali nawet znaczne gratyfikacye. 

Sekretarz ótanu dla lrlandyi, Wyndham, 
oświadczył, że nie można było wytoczyć Sheri­
danowi procesu, ponieważ nie miano dowodów 
jego wioy, lecz ititniały tylko podejrzenia. Obec­
nie zaś, kiedy wiadomo, iż człowiek ten dopu­
ścił się niezlicz.onyc_h przestępstw, nie można go 
ukanić, ponieważ dawno już opuścił Anglię i 
wyjechd do Ameryki. 

Izba gmin przeszła nad tą !:!prawą do po­
rządku dziennego, ale w prasie niezależnej od 
rządu, odkrycie H.cdmonda zrobiło bardzo wielkie 
wrażeni.e. Pomiędzy innemi powiada liberalne 
„Daily News ' ': .Gdyby wypadek z Sberida11em 
stał ~ię w Anglii, to przez cary kraj przeszedlby 
okrzyk oh11rzenia i ohazałaby się potrzeba grun­
townej mtprawy całego systemu policyjnego. 
Nie można żądać, aby irlandczy k w takich oko­
licznościach nważal prawo angielskie za coś in­
nego, niż za nieprzyjaciela porządku i sprawie­

· <lliwości . Niecała odpowiedzialność spada na p. 
Wyndhama. Domagał się on, aby postarano się 
o wyjaśnienie sprawy Sheridana. Ale dalej też 

·wpływy jego nie 1:1ięgaly . Rząd dubliński oba­
wiał się przykrych wykryć i postarał się o to, 
aby Sheridan uszedł kary. Jakiejże sprawiedli­
wości wouec te~o może spodziewać się irlaod­
<Czyk? Irlandczyk Bray siedział trzy lata niewin­
nie w wiązieniu, porl zarzutem, że podpalił ster­
tę i>iuua, i umarł 11iebawem po swem uwolnieniu, 
skutkieui niewygód więziennych. Sheridan, któ­
ry pod pa !ił tę 8tertę i oskarżył o. to Braya, żyje 
bezkarnie w Ameryce·'. 

Z OSTATłHEJ POCZTY. 

Zjazd wszechniemiecki w Gracu. 
Zjazd towarzystw 8piowaczych niemieckich 

w Gracu przy brał znamiona wybitnej demon­
stracyi wszechniemieckiej przeciw Au~tryi i przc­
·ciw dynastyi Habsbur;ikiej. Urządzenie pochodu 

-siq ku niemu, ściska rękę żołnierza, mara gruby 
płaszc z, guziki, cr.apkę, bierze do ręki szablę i -

·cułuje. I wpatruje się ciągle w żolnierza swoim 
martwym wzrokiem. 

- Więc u nas jest taraz własne, bułgarskie 
"- oJ~kor pytał, trzęsąc się z radości. 

- A jest, dziadku Joco: i wojsko, i kapi­
tany, i książę nasz, - odpowiadał dumnie mło­
dy wojak. 

- A nie przyjedzie on kiedy do nas? 
- Kto? K~iąż~? - i żołnierz i jego ojciec 

śmieja sie z naiwności dziada Joco. 
A dziad Joco dopytuje się o pałac książęcy 

w Sofii, o bułgarskie armaty, o bułgarską mu­
sztr~, słowem, o wszystko„. I kiedy słuchał opo­
wiadania żołnierza o wszystkich tych cudach, 
zdawało mu si~, ie w głębi jego dus~,y ukazal 
.się taki tajemniczy, jasny, do słonecznego po­
dobny blask, że widzi znów zielone góry z 11a­
giemi skałami, obsypanemi orłami i caly świat 
Boży, tak cudnie piękny. 

- Ach, ot kiedy przydałyby mi się oczy -
z serca przemówH starzec. 

* 
Długi czas dziad Joco żył temi uowemi wra­

żeniami, w zupeluej r.resztą nieświadomości o 
tern, co się dzieje na. świecie. 

Zdawało się, że już nic nie. wzruszy powoli 
zamierającej duszy starca, kiedy pewnego dnia 
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z emblematami pruskiemi i wszecbniemieckiemi, 
owucye na cześć Hohenzollernów i llhimarcka, 
deptanie na każdym kroku Austryi rzucają dzi­
wne światło na pobłażliwość namiestnika sty­
ryjskiego, hr. Clary'ego wobec wszechniemców. 
Inaczej patrzył na ten obchód komendant korpu­
su, pon iewaz skonsygnował r.alogę w koszarach 
aż tlo goJziny 9 wieczorem Zakazał on ofice­
rom w Gracn brania udziału w uroczystościach. 
Również zakazano muzykom wojskowym grać 
na festynach i koncertach. „ Neue fr. Presse" 
twierdzi, że komendant działał wskutek wyższe· . 
go rozkazu i w obawie przed agitMyą wszech­
niemiecką. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 29 lipca. W „Zbiorze praw" o­
głoszono Najwyżej zatwierdzone uchwały komi­
tetu ministrów, ktore postanawiają: 

po pierw.sze z d. 22 czerwca (st. st.) termin 
działalQ.ości zaprowadzonego, zgodnie z Najwyż­
szem poleceniem z d. 20 czerwcii 190 l r. (st. 
i>t..) w Biektóryeb guberniach, stanu wzmocnionej 
ochrony vrzedinźyć od 4 września 1902 r. (st. 
st) jeszcze na rok, do tegoż terminu; 

ogłosić 8tan ochrony wzmocnionej w Krzy-
woroskicli kopalniach i Gdańcowskiej hucie 

1 żtla:.rnej w gub. chersol1skiej, w stannicy Gni­
łowskiej i fabryce żelaznej Pastucbowa w obwo­
dzi<.: wojka dońskiego i w mieście Batumie; 

uglosić prawo ochrony wzmocnionej na cz ag 

jarmarku w Niższym Nowgorodzie od l lipca 
(st. st.) do 10 września (st. st.) i w graniczą­
eych z nim powiatach Niżegorodzkim, Bałachiń­
skim, Semeuowskim i Garbatowskirn; 

po drugie: z d. 28 czerwca (st. st.) nadać 
ministrowi spraw wewnętrznych na przeciąg lat 
trzech prawo pozwalania ziemstwom gubernial­
nym na wydawanie w wypadkacL zasługujących 
na wyjątkową uwagę, pożyczek z gotówki wol · 
nej gubernialnych kapitałów żywnościowych, na 
środki, zmierzające ku ulepszeniu gospodarst"Va 
wlościańsldego. 

Petersburg, 29 lipca. Dnia 25 sierpnia przy­
będzie tu król llellenów, Jerzy. 

Petersburg, 29 lipca. Poseł abisyi1sk1 Abuna 
l\[ateos przyj~ty został dziś, w przededniu wy­
ja'ldu z Petersburga przez Najja.śruejszego Pana 
na posłuchaniu poiegualnem w willi ,,Aleksan­
drya" w Peterhof1e. 

Petersburg, 29 lipca. Prr.ybył do Petersbur­
ga książę japoń~ki Komatsu ze świtą. W Grani­
cy spotkali księcia fligel-adjutant ksiąię Obo­
leński i podpułkownik Adaliasza. W Gatczynie 
powitał k siqcia poseł japoń:>ki Kurina. W Pe­
tersburgu książ1t Komatsu zajechał do przygoto­
wanych dla niego apa1·tamentów w hotelu Euro­
pejskim. 

gruchnęła wieść, źe przez Iskorski wąwóz wkrót­
ce poprowadzą kolej, i że inżynierowie zaczęli 
tam już mierzyć. 

- Jakto? Bułgarska droga żelazna? 
Joco nie chciał wierzyć. Droga żelazna? I to 

po tym wąwozie, po tych przepaściach, gdzie 
koniowi i kozie nawet nie było się o co za­
czepić? 

- Wielkie państwo nie wzięło się do tego, 
a cóż dopiero my? 

Wieść jednak utrzymywała się uporczywie, 
podniecając umysł starca. 

Pewnego pi~lrnego poranka dali mu znać, 
że budowa drogi w wąwozie już się rozpoczęła. 

Zdziwił s ie starzao. 
- Widać,' znaleźli się ~ądrzejsi inżyniero­

wie - świat wielki... Pewnie znowu francuscy 
inżynierowie? 

Powiedzieli mu, że nie francuscy, tylko buł­
garscy. 

Starzec był oszołomiony. 

* 
Od tej pory ulnhionem jego zajęciem było 

stać na skale, znajdującej się o pięćdziesiąt kro­
ków od jego chatki, nad głębokim Iskorskim 
wąwozem. 

Od rana do wieczora wsłuchiwał się tam 
w uderzanie łopat o ziemię, w skrzypienie kół, -
słowem, w cały ten szum i hałas, towarzyszące 
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Lwów, 29 lipca. Metropolita ks. br. Sze­
ptycki odprawił. dzi1:>iaj mszę żałobną za duszę 
ś. p. kardynala Ledóchowskiego. Jutro takież 
na u ożeń st wo o<l pnnvi ks. arcy biskup Bilczew-
ski . I 

Rzym, 29 lipca. Dokonano wyjęcia f'erca 
zmarłego kardynała Ledóchowskiego. Zwłoki prze· 
wiezione zostana do Theh. 

Londyn , 29 go lipca. „Daily l\foil'· rlono;i 
z Berlina, ze przecież nic jest wyklnczouem . iż 
w piei'Wl:lzych dniach sierpuia ('esarz Wilhelm 
odwiedzi króla Edwarda w Covcs, zkąd nrb i<ię 
wprost do Rewla. Natomiast ,,Daily Tele~raph" 
zapewnia, źe cesarz Wilhelm odroczył widzenie 
się z królem Edwardem. 

Berlin, 29 lipca. Komisya taryfowa przyjęła 
cło na żelazo według projektu, przeciw głosom 
liberałów i socyalistów, którzy domagali się ob­
niżenia, a nawet zupełnego zniesienia cła na że­
lazo. .Minister handlu oświadczył, że zniesienie 
cła na żelazo w 7-ym dziesiątku lat ubiegłego 
stulecia było wielkim błędem i przyniosło znacz­
ną szkodę życiu ekonomicznemu. W czasie dy­
skusyi napadano ostro na syndykaty. Posado'łsky 
udzielił syndykatom rady, ażeby postępowały 
z rozumnem umiarkowaniem. 

Bruksela, 29 lipca. Wiele rodzin tutej::'!zych 
oświadczyło gotowość udzielenia gości ny wypę­
dzonym z Franeyi zakonnicom. Książę Chimay 
ofiarował do ich dyspozycyi wspaniały zamek, 
były prezes gabinetu Beernaert willę. 

Paryż, 29 lipcn. Nacyonaliśd urządzili zgro­
madzenie, protestujące przeciwko wypędzeniu za­
konnic. Zebranych socyalistów rozpędziła po­
licya. Przemnwiali: Coppe i poseł Lerolle; ata­
kowali silnie rząd i zaproponowali zorganizowa­
nie „armii wiary", która miałaby za zadanie 
odrodzenie Francyi. Gdy kto obrazi uczucie na­
rodowe w rzeczach wiary, to ono burr.y i;ię. 
Rząd przekona się o tem wkrótce. Zebranie 
przyjęlo rezolucyę, potępiającą postępowanie rzą­
du i wzywającą do stawienia. oporu uciskowi ja­
kobińskiemu. 

Belgrad, 29 lipca. Przesilenie uśmierzone. 
Stanojewicz na jutrzejszem posiedzeniu skupczy­
uy złoży formalnie prezydyum. Gabinet Wuicza 
pozostanie na urzędzie. 

Rzym, 29 lipca, Królowa l\Iałgorzata, wdo­
wa po królu Humuercie udaje się wkrótce w piel­
grzymkę do Paltistyuy. 

Wenecya, 29 lipca. Z powodu wyborów clo 
rady municypalnej, przy których zwyciężyło 
stronnictwo uminrkowanie-klerykalne odbyły się 
demoustracy e przed palacem patl"yarchy. Policya 
aresztowała wiele osób. Zaszly również demou­
stracye w Rovigo. 

Lwów, 29 lipc:.1 . Dzbiaj w Tarnopolu odbył 
się zjnzd ziemian; równocześnie otwarto wy:Sta­
wę maszyn rolniczych. 

Lwów, 29 lipca. Wydział krajowy uchwalił 
napomnienie dla kierownika niżsr.ej szkoły rol­
niczej w Dublanach, tudzież reorganizacyę całe­

' go zakładu. 

zazwyczaj tego rodzaju olbrzymim i gorączkowym 
robotom. 

Droga wreszcie byla gotowa i zaczęły kur­
sować poc;ągi. 

Dziad jakby odżył, jakby się odrodził. 
Punktualnie zawsze wychodził na skałę w po­

rze zbliżania się pociągu, żehy posłuchać jego 
szumu i świ:>tu. . 

W jego myślach kolej była związana z po­
jęciem o wolnej Bułgaryi. 

Pasażerowie, priyglądający się przez okna 
wagonów malowniczym krzywiznom przesmyku, 
ze zdziwieniem dostrzegali człowieka, stojącego 
na przeciwległej skale i machającego im czapką. 
Był to dziad Joco, pozdrawiający w ten sposób 
nową Bulgaryę. 

* 
Pewnego wieczora dziad Joco nie wrócił do 

domu . Nazajutrz jego syn poszedł go 8zukać na 
skale, przypuszczając, że może upa.dł w prze­
paść. 

· Znalazł go jednak na wiei·zcbu skały: dziad 
Joco umarł z czapką w ręku, poslawszy ostatnie 
pozdrowienie wolnej Bułgaryi. 
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Lwów. 29 lipca. Aresztowano tu dzisiaj 
-czkr~clt niższych urzędników namiestnictwa pod 
'l.arzutem fahizowania koncesyi. 

Waszyngton, 29 lipca. Z Manili na Filipi-

ROZWÓJ. - Środa, dnia 30 lipca 1902 r. 

I 
nach telegrafują, źe straszliwy tajfun nawiedził j 
obóz · amerykański pod Vicarsem. Budynek, 

1 
w którym znajdowała się główna kwatera, znisz- 1 

I czony. Wiele wsi zgladzouych z powierzchni. 

Xa 173: 

Podczas burzy lullzie sułtana Nuali wykonali na­
pad na amerykanów, który wszelako odl:>ito. 

W czwartek, 31 lipca,. o godzinie IO rano· w kościełe ~w. Krzyża, odprawione 
zostanie żałobne nabożeństwo za duszę 

Ś. t P. 

Kardy.nala ks. Mieczysława 
~ 

HALKA· LEDO CHO WSKIEGO 
We wtorek o godzinie 4 i pór po pot 

zmarla po dlugich cierpnieniach obywa­
telka m. Łodzi, 

BI~onora Fri~~ric~ 
przeżywszy lat 86. 

Eksportacya zwlok z domu .M 15 przy 
ulicy Konstantynowskiej, nastą.pi wo czwar­
tek o godzinie 5 popołudniu na stary 
cmentarz Ewangelicki. 

Na smutne te obrzędy zaprasza 
krewnych, przyjaciót i znajomych, w smu-
tku pogrążona Rodzina. 

Z ostatniej ch-.ili. 
(Od naszych korespondentów). 

Rzym, 30 lipca. Kardynał Gotti mianowany 
został przewodniczącym kongregacyi propagandy 
tle fide. 

(Kardynal Gotti w sferach, stojących blisko Waty-
1-ann, nchodzi za następcę Papieża Leona XIII. Przyp. 
Il.ed.). 

Wiedeń, 30 lipca. Panuje tu ogólne oburze­
nie z powodu zajśó, jakie wynikły w Gracu 
w czasie zjazdu wszechniemieckich śpiewaków. 
W licznych mowach, wygłoszonych w czasie uro­
czystości, nie uznawano poprostu istnienia Austryi, 
jako państwa. Z bezprzykładnit nami~tnościit na­
padano na słowian. Mówcy stawiali wnioski da­
leko iditce. 

Konstantynopol, 30 lipca. W. Porta przy­
rzekła posłowi czarnogórskiemu, ze załatwi 
spór graniczny W myśl ząda1i Czarnogórców. 

Paryż , 30 lipca: Utworzył się tu nowy zwią­
zek politycr.uy pod nazwą: "Armia Wiary." 
Z viązek ten ma na celu energiczną walkę z te­
rnźn iejszym rządem, zastrzega się jednak, że nie 
godzi na rzeczpospolitę i niema nic wspólnego 
z ideami m-onarchiczucmi. 

Londyn, 30 lipea. W izbie gmin zażądano 
kredytu specyalnego na kolonizacyę Afryki po­
łudniowej. Na posiedzeniu tero był obecny 
Chamberlaine, który pornz pierwszy po chorobie 

J ukazał się w Izbie i powitany zo~tał hucznemi 
I oklaskami. 

I 
· Londyn, 30 lipca. Stan zdrowia królu. nad­

zwyczaj pomyślny, zniesiouo mu dyetę. Dzi~ król 

I 
próbował chodzić z rezultatem pomyślnym, le-

i 
karze jednak poradzili zachowywać spokój w cią­
gu paru dui. 

_ Paryż, 30 lipca. Admirał Beaumont i Ser-

i 
vau dostali dymisyę. Powody, dla jakich Beau­
mont dostał dymisyę, są niewiadome, Serv.llu r.aś 
dostał dymisyę z powodu ostrego zatargu, jaki 
miał z ministrem marynarki w sprawach dyscy­
plinarnych. 

, Suza, 30 lipca. Sąd skazał Mbójców słyn-
1 nego deputowanego antisemickiego z Algieru l Mauresa: jednego na karet śmierci, drugiego zaś 
I na 20 lat ciężkich robót. 

Wolne żarty. 

Zna go. 
Rozmowa między miodem małżeństwem. 
- Wszystko bym poświęcił, żeby cię zaw­

sze widzieć zadowoloną, uśmiechuiętą.„ 
- O, ty jesteś bardzo hojny, ale jak mi 

masz co kupić, to się trochę za długo namyślasz. 

* 

O d p o w i e d z i R e d a k c y i. 
Panu S. S. S. lnicyatorem kasy posagowej na 

Bałutach jest p. Majranc, właściciel domu przy ulicy Sta­
ro-Brzezińskiej. 

Nakładem K, Brzozowskiego i S-ki 
Zachodnia Ni! 37, 

WYbZ •1dł z druku ze - zy~ II powieści 

„Zbrodnia i Kara" 
Jako bezpła~ne premium album 11Krzyżacy" Henryka, 
Sienkiewicza. 934-1 

Or. Kazimierz Brzozowski 
Akuszer, 

przeprowadzil sie na 

ulicę Konstantynowską 17 
vis-a-vi:;; teatru Wielkiego. 875-10-1 

Dr. A. Steinberg 
"7"'JYJ ee-.~•-

880-3-1 

Adam Tambelli 
g ("'awer Największego filozofa pietnastoletnia gąska 

w pole wyprowadzi. 

* 
Nic tak dodatnio nie wpływa na piękność 

kobiety jak znaczny - po3ag. 

t z dniem 15 lipca r. b. przeniósł swoją: pracownię 
na ul. J>iotrkowską: Ni 117. 

* 
Pierwszą istotą, która Adamowi raj obrzy­

dziła, była - Ewa. 

* 
Rozpacz po stracie jednej miłości najlepiej I 

ukoić ~ drugą. I 
I 

O[ród maj ~trów tkackich. 
-- CODZIENNIE ..... 

KO•CERT 
Administracya Rozwo1· u" I orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. " I 844:-20-1 Z poważa.niem A. Baum. 

prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc - ·---------pieniądze za prenumeratę, żądali od roz- I LISTA PRZYJEZDNYCH. 
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka- J GRAND HOTEL. Oczan z Eupatoryi - Wilbersz, 
Zan.la kwito'w żadne reklamacye uwzglę- Slnbowski, Wagner z Warszawy-Gotlibowicz z Lipiec -Salzstein z Mińska-Uhlhoru z Akwizgranu- Broel-Plater dnia,ne nie będą. z Radomia - Ebel z Berlina-Weis z Budapesztu-Bode 

z Drezna-Genden z Twieri -Bogacki z Kielc - Schuh­
man z Kolplńska - Gejle z Kmiska-Max ze Zgierza -
Seidel z Moskwy. 
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I - Potrzebni= Maszynista śiusarz 930
_

2
_

1 
-

- na stalą po11adQ na wyjazd ora'.li -

Zakład Zegarmistr.:owski 

@I-a;. =--::ree~•e&&o 
:przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej M 99 

na ul. Piotrkowską M 113. 
796-10-0 

a Mularz a 
"f' mogący wykonać s •modzielni" ob:nnrowanie kotłów p •r•>W} eh. - "f' 

! _, Poe i adającyJ~~::~:a~::,:,:~:e~ę0:~ł;:~: ;y~• -

~d~-~~~~~~~~- ~-~----~-b~~-1„„„„„„*~„„„„„„ 
t Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia ~· I ---· RESTAURACYA 

ł J. THO iA~A ~ : W. HERBEGO:: 
N11 ulicy Drewnowskiej i Radwańskiej ~ą 

do Pprzedania 

! ulica Piotrkowska NI 79 i Spacerowa .N'11 30 ! j 
~ 830-r•48 pod kierunkiem plerwezorzędnego speoyall1ty. '9 

Jj Przyjmuje do prania i farbo,.-r.nia: ;,:arderobQ m~zką i damską, :.i nriZI', jedwa- Jlł 
h ble, aksamity, f.r aukl t. hfo I lrn :or<)\'6, koronki, p· itp r, . ~ · · Czyści l far- Jll I 
alt bnje bez potueby prnllla g:u•.«r <> h~· . Dtik t! 7. >: llya mat, rya i>w dla panow ,,,. 

~ krnwcow. Zupełn 1 g...-arancya tn1ał „ ś .1i &olori>w 1; eny 111oillw1e d ... kie. 31i1!J I 

--~&~Zl~-8$~1ł-IJIJ6jjł~{J6-~-~~tłl!Jł96-•r& 

Choroby weneryczne, skórna 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wk~wicz 
Przyj nuje od 8-11 l od 5-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 33 
(obok I ombardu nkeyjnego). 

W niedzielę l święta od 9-12 I 4-6. 
599-d-79 

Dr. D. Helman 
.Choroby uazu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 l 4-7. 
Piotrkowska M 39. 

858-d-12 

Dr. E. Mittelstaedt 
·Choroby wewn~trzne i nerwo• 

we, elektryzacya i massaż. 

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/ 2 r., i od 4-6 pop. 

903-r-7 

.... 

8\4-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA .Ni 121, 
Pr~yJmnje od 8 do 11 r. l od 6 do 8 po­

południu. l'anle od ó do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Prsyjmnje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta prsyjmu­
je tylko rano. 829-d-53 

Dr. A~rutin. 
Choroby Rkórne i weneryczne 

Krótką .M 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po· 
łndniu od 6-8. panie od 5-6. 
W niedzielę Bł do 111/ 2 r. l 21/,-41/ 2 pop. 

~!:,w~;,,~!.l~,~~~r.~~ Dr. F. Skn~i~Wi~z 
ną M 25, dom p. Juliusz Rozenthala. 

868-6-6 

-Or. E. Sonnenberg 
powrócił. 

·Choroby skórne, weneryune i dróg 
moczowych. 

Ulica Cegielniana N!! 14. 
Przyjmnje od 10-1 I od 31/ 2-71/ 2 pop. 

839-r-t 

Dr. Jakób Kohn 
Akuszerya i choroby kobiece, 

przeprowadzi! się na ul. Piotrkowską 
M 501 dom Friszmana. 

Przyjmuje od 10-11 przed pot i od 3-6 
godz. popołudniu. 869-6-6 

Dr. J. R~nn~latt 
choro~y 

aszu, nosa, uardła i żbocżeil mowy. 
Prsyjmuje od 9 - Il r. l od 4-7 popoł, 

w niedzielę od 9-11 r. l od 2-4 popo>, 

Lódź, Zawadzka .NI 4. 
839-r-3:? 

Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 

Przyjmuje: 10-12 rano l 6-8 wleezorem, 
panie ó-6 popoł. 606-d· 86 

BUDOWNICZY 

X1zimiuz ~~'~ł~w~ki 
przeprowadz'ł się na 

ulicę r-tawrot Ni 2. 
865-15 -12 

Wladyslaw Sudra 
Adwokat przysięgły 

pr~eprowadzit się na 

ul. Dzielną pod .M 28. 
890•10-ó 

Gips 
kielecki naj)epsu marka w składzie wę­

gla i cemen~u. 
H. Kupczyka, Mikołajewska 12. 

931-6-1 

przeniesiona zo~bł 1 z nlłey róg Dłagiej l 
Zawad~kl11I na ulicę rog Zawadzkiej 
i Zachodniej naprzedwko hotelu Man-

tenfOa. 
Jak dawni· j tak l obecnie wydaje 

emaczne obiady, kohcye l róźae potrawy, 
przyrządr:one przez knchmlstrza. Poleea- i 

jąc się pamlecl Sz. Psnow'l stałych moich 
g"ści pozostaję z szacnnkfem W. Herbe. 

929-2-1 

Ktoby miał 

PIANINO 
do wyn1jęcla, niech złoży ofertę w adm. 
„Rozwoj11• pod "Pianino• 1273-d-9 

Rnbumy& z B~hl1111 
do odstąpienia. Kapital potrzebny ' 
okolo 5000 rubli: Wiadomość, Pro­
menada 37, od g·odz. I O rano do 
12 i od 2 do 5 pop. u Blaszczyka. 

9H-3-3 

Nlnlejszem mam zasze.zyt zawiadomić Sza -
nownych swoich odbloreów, iż z dniem 
I lipca przeniosłem swój sklep (skład 
w~dlin i mięsa) na ni. Dzielną 311 
róg Widzewskiej. Tamże potrzebna ~kla­
powa, zgłauać się tylko mogą znające 

dobrze swój fach l umiejące dobrze ra-
chować. F. Feder. 

919-3-3 

Obiady 
wydaje Blę na miasto w róźnyoh cenaeh. 

Nawrot Ni 8 m. 27. 
297-29-.d 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
Q Biuro Nauczycielskie Q 
Q RADKIEWICZ, Nawrot I Q 
X ma natychmiast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanozyclelkl, freblow- X 
X ki, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Bcchalterów, bnchalterki, ka- X 
X synki, kasyerów, ekspedyeo1ow, ek- X 
X spedyeutkl, magazynierów, rządcow, XI 
X gospodynie, Up. Na źąd~nle kaucye X 
X i poważne referencye. 562-d-37cs X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

DOMY 
po szlachtuzie oraz rożne materyały bu­
dowlane, cegły, kamienie, kotły miedziane 
Up. Wiadomość n Kronheima. Nowomiej-
ska 21. 899- 3-.a 

·· PATENTY 

przyjmuję nadrabianie pończoch 
Ul. M:ikolajewska Xii 59, m. 56, 

II piętro. 1311-d-4 

Akuszbrka 1. Hrochoulm przyjmuj" z4_mo­
wlenia. Ul. Piotrkowska Jłi 9·,. 

1227-12-9 

Conversntlon fran9aiBe chez une dame in 
slrulte. Oferty .Lothln" d-36w~s 

Do •przedimla vltidrogo w i o I o u u z el a, 
nl. Beuedykta .Ni 2ó, m. 14, Il piętro. 

Tamże udzitla się lekcyj na fortepianie. 
1281-d-9 

Do sprzedania dozy aparat foto°"ratfozny. 
Średnia 1i 41 m. 16. 1381-1-t 

Vwocb panow może znal<'śÓ m'esska ile z 
całodzlennem nłrzymanlem. Andrzeja 

13 m. 12. 1886-3-1 

nom, dający-dochodurÓeznle 950 rb. do 
sprzedani(l za 7,500 rb . Wiadomość ~ 

sklepi" ul. Srednla .Ni 108. 1360-3 3 

Kupię 2 do a iysięcy centnarów Jodu. 
()forty Bkhdać w admin. „Roz'l'loja" 

z ceną 11lód tanio" H. S. C. 
1384-3-1 

Niemiecka konwersacya u młodej polki. 
„Studyum". d-wcti26 

Obraz ma1owany olejno p. t. „P.atrol 
Krzyżacki" w ramach złoeony~h oraz 

skrzypce.s,are, bardzo tanio do 11przeda­
nla. Ul. Sw. Andrzeja }ł 16 n fryzyera 

1100-d-9 

Obiady go11podarskle w domu prywatnym 
po 35 l 40 kop. Ul. Pusta .Ni 3, na parterze 

d-26 

lJralma ehtimlezna. Średnia l!O. K. >:>ZuZ<-­

p:.bskL 44.l-d-49 

Doszukuję 11leml do wytlzlerza„Jeuia, 
.[ zdatnej pod ogrodnictwo. Władomoś~ 
Koustantyoowska ]Ili 51 m. 1. 

138!-3-1 

Uoirzebny zdolny snbiek\ fryzyerdld. Do­
.C bre wynagrodzenie. Wólczańska 146. 

- 1385-3-1 

Dobre i ł dne Potrzebna bona nltimks, z s•yciem na 
a 1 wyjazd., Wiadomość: Mleczarnia ~Ro· 

kapelusze ·mtzki8 gów• ul. Srednia }ł 3. 1382-2-1 

Rower szosowo-tor.wy pół wyśc i gowy 

niedrogo sprzedam. Wiadomośli nl. 
Przejazd }ł 14 (w kasie). 1197-d-9 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. -

Poszukują 
farbiarni zaraz lub lokalu odpo­
wieduiego. 873-3 3 

B~ Kapczyński, Zgierska 42. 
--~. 

Pierwszorzędny s Warezawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

ro1>1 okryela damskie, fasony kształtne 
l wykończenie artystyczne 

Spacerowa M 31. 599-3-3 

Ru tyno wany buchalter l korespondent 
rosyjski, polski l niemiecki, poszukujo 

posady stałej lub na godziny. Udziela 
iakże lekcy! buchalteryi za uml/ilrkowane 
honoraryum. Łaskawe oferty składać w 
adm. „łł.ozwoju" pod „P. H loo•. 

1371-3-.2 

S\ołowanle prywatne zdrowti 1 tanio. 
KrOtka 12 m. 6. 1222-12-9csw 

Stołowanie prywatne, sdrowe 1 tanie. 
Piotrkowska 103 m. 22. 1379-3-2 

Wolant mało używany do 11przedaula 
w zakładzie lakierniczym I. w.ęc­

koweklego. Konslaatynowska Ni 14 dom 
W-go Sellina. 1387- 6-J 

~aglnęła karla pobytu na imi~ Monka 
Jakóba Zamllńekiego, wydana z magl-

etratn m. Łodzi. 1380-3-2 

Zaginęła kar~a pobyto na Imię GnHlawa. 
Adama, wydana z gminy Radogoszcz. 

1378-3-3 
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~--·······-·, ~:~:~~:,.~~::!~~~!k~:e!~~~yc~~~!s~~.~~e~ ~~::. I , 
Reprezentant na Królestwo Polskie ł I 

ł Krzysztof Brun i Syn 1: 
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol". 1• 

1

1 
Wagi ,,Fairbanks'' posiadają wszr.lkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia-nowicie: trwa1ość, dokladność i naJzwyczajną czulość. Wszystkie składowe części wag są z mate-ryalów w najlepszym gatunku. Ostrza zaś, które w wadze mah pienrszorzędne znaczenie, zahar- • \l tow.me są na specyalny sposób, patentowany przez zakłady wag. Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyj~kich jest już w użyciu przeszto 350 l sztuk wa;; tow:;irowych i przeszlo 400 wagonowrch, co stanowi więcej ł I niż polowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Ro3yi. Przy takim rozroście wag fabryka „Fairbanks" wypracowała caly szereg najrozmaitszych s!i DE PłlEUMERIE $UPERIEURE 

.RALLET&C~ 
mod~li i dala rnożnoś0 zastosowania wa~ do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażo- • we, towarowe, cale z żelaza bez m~ycia drzewa, wagi dla kupców, dla skfadów, dla sklepów, do ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysylamy na żądanie gratis i franco. 925-20-J „ MOICOU C DE LA CQUR 

FDUdlSSEUłl IMefRIAlE ,_.,......,........,. .................. ......-1 Nnty nźywane za 1/, i n;źti.l vrartośd. 
Konslantynowska 1 O, Ozimlń <hi. 

M Sprz~ czkowski Piotrt~:: ~4 • ""\' rog Dz1elne1 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy . 

Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­pańskie, Wloskie-,,Vermouth" tudzież hOniaki kuracyjne, oraz Rumy i li­kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­dy staropolskie od 60 kop. do l O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACH ANS-Kl 171--r-';O 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

Kefir ~wieiy 
po cenie możliwie nlzkiej, można n mnie 

dostać w katdym czasie. 

Czaplicka 
Mikołajewaka M 35 w sklepie. 

560-d-55 

Technik 
z upoważnienia ZaTZądu Wzajemnych u­
bezpieczeń budynków od b~nia w guber• 
niaeh Królestwa Polskiego przyjmuje ofer-

\y pod adresem: 

Juljan Bratkowski 
ul. Piotrkowska M 114 m. 8. 

917-3-3 

I ARAGO" St. Górskiego, zna-,, ny ze swej skntecz-
ności3;~ ;t~~;~11eniti OdciskÓ\V 
Sprzedaż w składach aptecznych. 

507-15-2 

Pracownia ubiorów damskich 

M. Wiuucki1j 
przenieeiona zost ·ła 

na ul. Zieloną .Ni 14. 
910-3-3 

Nowość! puder „Eros" 
zatwierdzony przez Urząd Lekarski 
za M 626/587 wyrobu F. Kwiat­

kowskiej w Warszawie, 
•ouiolipie 69. 

Poleca się Szanownej Publiczności. 
916-lł-2 

„I n t ~ r f ~ ~ t ~ r" 
proszek na wszelkie robactwo. tępi rady· 
kalnie: karaluchy, prueaki, plus­kwy, mole. Skład głowny „Inter• 
fectora" n Ludwika Spieasa, L. GIUcka i we w11zy11tklch składach apte-

cznych i apiekaqh w Łodzi. 
680 --30-18 

Potrzebne Sij zdolne 
STANICZARKI 

3 3 
ZARZAD 

Drogi Żelaznej Fabryczno-tódzkiej 
niniejszem zawiadamia wysylających fadunki, żt-1 na st. LóJź zalegają nie­wykupione przez odbiorców towary, przybyJe w m. marcu, kwietniu, ma­ju i czerwcu r. b. za frachtami; st. Nowo-Aleksandja :l\ll 2-l45 wyroby ze szpagatu, Waisman; Warszawa miasto Nad11·bL X2 6910-l wiuo "·inogro­nowe, Danlin; Warszawa miasto Nadw. M U93~0 wyroby bawelniane , Ga­welka; Lublin ,N"g 11917 tuwar Iokciowy, II Kon; Baku tow. M ::ł83G rze­czy domowe, .Pfyferer; Wilno N2 1133, 1206 ·wyroby z drzew;1, L. Zyskind; Wilno J\9 287:10 towar lokciowy, Cukerzis; Ston m ;\li 1572 st111aty, Ko­sowski; Wilno posp. N11 5611 rzeczy domowe, G. Nemetti-J. Gorfinkel; Warszawa P. W. N~ 27615 haki żelazne, SzmyJt; War3zawa l'. W. Y~ 26019 szmaty bawelniane, Mozelman; Dwiiisk ~il 8030 towar sukicuny, l\L Joffe; S. Petersburg X2 34208 piyn na szczury i myszy, N. ll.llnnJin; Bialystok N2 956 towar skórzany, I. Rabinowiez; fi103kwa X2 923J per­fumy, A. Kremer-A. Szneider; Ob 1'il 546 dreuy, A. Studz i11ski; l\remeri­czug N2 30592 odpadki sukienne, S. Zareckn; i\loskwa t ·)\V . • w 21:'°>62 to­war lokciowy, S. Szustow; Kostro[Ila X2 5J~) towar lokcio1ry, M. Kormin­cyn; Warszawa W. J\~ 14826, 148·rn towar lokciowy, I. Orzech; \rar3za­wa W. :Nil 14867, 148t39 skóry wyprawione, :\.. Lewkowicz; Warszawa W. Ng 15705 stupki drewniane, K. Postik; \\'arsz:aw:i W . .J\~ 15608, 15709 wyroby tytuniowe, W. Muśnicki; Warsza1ra W . .J\b 155:39 prlędza ba1rel­niana, A. ·Zuk; Watszawa W. N.! 15430, 154W nrn.k i ś1i11owka, W. Sta­szewski; Warszawa W. N11 15148 korki, Weinbrnrn; \\'arszn.11 a \\'. :i\·g i 1515 i lu..>tro, M. Weinblat; Warszawa \V .• \ll 151.) .; rnio tly, H. Iungerer; '. Warszawa W. J°Vł 15199 herbata, S. W. Pertow; \\'arsza11a W. J\~ 15 195 ; papier, Soczewka; Warszawa W. posp. J\~ f17 l 8 'rnlocyp 0 dy, Wcgurnjster; Warszawa W. posp. :\~ 5892 kapelusze slomkowe, I. l' 1uces; Nu11o·aJomsk x~ 301 meble gięte, Br. Tonet; Piotrków :i\' 619 szkło, St;1:-ze"r, ki; Czę­stochowa. ,N"g 2::$22 obsadki, J. , Szaja; CzQstochowa .M :!362 cukierki. ~. Szaret; Częstochowa Jig 2441 naczynia emaljowane, -Wulkan; Cz~~tocbowa ~il 31128 przędza bawełniana, W. Brass; Knlns1.ki L. "\2 4.') "\vyroby zela­zne, Rozenbaum; Odessa tow . . \il 7~7 4 próbki towaró1r lukciowycl1, L. Niepomniaszczyj; Motoryto x~ 15'4 drzewo, H.ozencweig-K. Sorokin; Ber­dyczów J\2 4882 towar Iokciowy, Sztopelmnn; Kiszyniów .J\i! 6350 towar łokciowy, A. Kolszerman; Kiszyniów N2 6415 towar łokciowy, D. ELlis; Krzemieniec N11 403.i koszyki, il!. Rancz; Kr;,emieniec X11 4135 koszyki, M. Szwarcman; Parchów }fa 6889 towar lokciowy, Kronow; Ryga I ,N°g 88402 marynaty, A. Plandel; Aleksandrów .\~ 67lió koniak, Ajentura Ko­morowa; Warszawa W. X2 13313 szmaty 11eJ11iane, I. Kuperman; Knyszyn; 1 Ni! 801, 812 przędza sztuczna, Geizler; Knyszyn :i\2 u9J przędza sztuczna, G. Fiszman; Brześć II N2 6651 odpadki sukienne, Taksin; Rowno :i\2 4814 odpadki sukienne, P. Szaj mer; I3ialystok X2 fi627, 6570 przędza welniana. Kon; Bialystok J\'9 8053, 9840 przędza weluL111a, H. Tykot.:ki; 13ialy~tok Jig 9103, !.lt OJ, 10761 welna sztuczna, Horowski; Bialystok x~ Olti5, 108.J.3, przędza wełniana, Rozental; Uiatystok J\l! 10175 przędza welniana, 

I 
I 
I 
I 

M. Szapiro; 
Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez od.bior­ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogtoszenia, to takowe będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy Ros. dróg żelaznych. 

Do sprzedania 
dwa sklepy kolonlalnH: jtiden pod 16 1, 
drugi pod 16 17 na i.I. Nawrot 

Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, I 
I-sze piętro, naprzeciw placu „Cy- I 

klistów." 

Patenty na wynalazki 
w1rabla sprzedaje we wszysłklch krajach Międzynarodowe Biuro Pałenłowe i Techol­~sne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele 11.rmy: A. Miihle Is. w. 923-3-3 

A. W. FRYDERYKOWBKA w BERLINIE, Zlołec~i. 487-90-30 

Redaktor l Wydawca w. Czajewalli. 
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